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Morderstwo, czy samobójstwo?
(na stronie 4-e|).
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wypływa n iepotrzebnie  z kraju.
Myśl rolnika polskiego, zarówno 

mniejszego jak  i większego, n ieustan
nie zaprzątnięta jes t  troską o zwięk
szenie swych dochodów, co jes t  rze
czą konieczną wobec niskich cen zbo
ża, trzody i bydła.

Wprawdzie przewidziany jest wzrost 
cen zboża na wiosnę, ale te wyższe 
ceny mogą przyjść wtedy, gdy już rol
nik nie będzie miał zboża do sprze
dania.

Rolnik polski myśleć winien nie- 
tylko o najbliższej zimie i wiośnie, 
lecz musi pogodzić się z tem, że ceny 
zboża będą naogół niskie i że o zbyt 
trzody chlewnej będzie coraz trudniej. 
Trzeba więc myśleć nietylko o zbożu, 
o ziemniakach i o trzodzie, ale trzeba 
dobrze rozejrzeć się dokoła, czy nie 
dałoby się stworzyć dla rolnika no
wych źródeł dochodu, albo — odno
wić źródła dawne, dziś zaniedbane.

H o d o w la  ow ie c .
Przed kilkudziesięciu laty Polska, 

po Saksonji, była krajem najbogat
szym w owce. Dziś sprowadzamy weł
ny owczej za 124 miljonów złotych 
rocznie. Suma ta może zostać w kie
szeni rolnika polskiego, jeśli hodować 
będziemy owce poprawne, nie zwy
czajne „świnarki”, dające wełnę g ru 
bą i ordynarną. Jak ie  owce hodować, 
gdzie dostać materjał rozpłodowy, 
wskażą organizacje rolnicze.

Suma 124 miljony złotych —- to 
poważna pozycja, warto dołożyć s ta 
rań, by pozostała ona w kieszeni rol
nika polskiego, zamiast iść do Austral- 
ji, jak to jest  dzisiaj. Dodajmy, że 
wojsko wprowadza, również baraninę 
jako żywność dla żołnierzy, a więc i 
o zbyt mięsa baraniego nie będzie 
trudno.

H o d o w la  ryb.
Polska sprowadza rocznie za 64 

miljony zł. ryb z Rosji, W ęgier i in. 
krajów. A przecież, Polska jest k ra 
jem  bogatym  w rzeki, jeziora, stawy. 
Mamy w  Polsce m nóstwo podmokłych 
nieużytków, które kosztem  bardzo nie
wielkim , bo tylko kosztem  pracy w ła
snej, drobni rolnicy mogą zam ienić 
w  płytkie staw y rybne, i napuścić do 
nich karpi i linów (szczupaki same 
się znajdą), podkarm ić je nieco ziar
nem łubinu, który rośnie na najgor
szych naw et piaskach, i mieć z tego 
piękny dochód.

Morwa i jedwabniki .
Płacimy dziesiątki miljonów zło

tych za jedwabie, sprowadzane z za
granicy, mimo, że w Polsce doskonale 
hodować rrfijżna drzewa morwowe, 
których liście stanowią pożywienie 
dla czerwia jedwabnicsego. Koszt spro
wadzenia z Milanówka (pod W arsza
wą) nasion drzewa morwowego, jest 
niewielki. Nasiać je  na wiosnę w ja-

BERLIN. Spotkanie von Papena i 
Hitlera w Kolonji podkreśliło powagę 
kampanji, prowadzonej przeciwko kan
clerzowi Rześzy generałowi von Schlei- 
cherowi.

Utworzono nowy front przeciw 
kanclerzowi Rzeszy, w skład którego 
wchodzić mają najwybitniejsze osobis
tości z pośród finansiery i wielkiego 
przemysłu niemieckiego.

Gabinet Schleichera, jak obecnie

ogólnie sądzą, opiera się na nade^ 
chwiejnych podstawach.

Ciężki przemysł coraz bardziej 
chce przeforsować przystąpienie Hitle
ra do rządu. Mówi się już  zupełnie o- 
twarcie o utworzeniu rządu koncen
tracji narodowej z Hitlerem na czele, 
przyczem von Papen objąłby tekę 
spraw zagranicznych. Gen. von Schlei
cher zadowolićby się musiał stanowis
kiem m inistra spraw wojskowych.

Zgnilizna moralna uu partji hitlerowskiej.
LIPSK. Lewicowa prasa niemiecka 

przepełniona jes t  znowu wiadomościa
mi o licznych wypadkach korupcji 
wśród członków znajdującej się w 
rozkładzie partji hitlerowskiej.

M. innemi dowódca Frank z Miil- 
hausen zbiegł z 21.000 mk. do Fran
cji, inny znowu, niejaki Bunge zde- 
fraudował 15 000 mk,, a przywódca 
S. A. Prinz 30.000 mk.

Obf ta jest również lista zboczeń

ców seksualnych, wykazująca kilka
dziesiąt nazwisk osób, skazanych na 
1— 5 lat więzienia.

Osobną kategorje tworzą podpala
cze, których kilkunastu odsiaduje 
jeszcze karę więzienną.

Statystykę imienną zamyka litanja 
ciężkich przestępców, odsiadujących 
więzienie za morderstwa, dokonane 
na tle politycznem.

Fabryki i fortyfikacje w Hiszpanii miały 
wylecieć w powietrze.

BARGELOMA. Śledztwo w związ
ku z wykryciem tajnej fabryki bomb 
i materjałów wybuchowych przynosi 
sensacyjne szczegóły odnalezienia sze
regu kompromitujących dokumentów, 
tak plany zabudowań i fortyfikacyj 
wojskowych, przeznaczonych do wy
sadzenia w powietrze.

W ręce policji wpadła również 
lista osób, przeważnie ze sfer wojsko
wych, skazanych przez powyższą or» 
ganlzację na śmierć.

W dzielnicy robotniczej Barcelony 
Sans wykryto nowy skład "broni i ma 
terjałów wybuchowych.

Wiele osób aresztowano.

Dyplomata afgański, piękna tancerka i... GPU
RYGA. Poselstwo afgańskie w 

Moskwie było terenem tragicznego 
zajścia, które pociągnęło za sobą 
konsekwencje dyplomatyczne, skrzęt
nie ukrywane przez czynniki sowiec
kie.

Od pewnego czasu w Moskwie zau

ważono, że charge d'affaires Afgani
stanu utrzymuje bliższe stosunki z 
młodą i p ękną baletnicą operry m os
kiewskiej, k tóra nawet przez pewien 
czas zamieszkiwała u  dyplomaty af- 
gańskiego.

Pewnej nocy dyplomata afgański

kimś zacisznym kącie a za lat parę 
będzie szkółka, a za dalszych parę 
lat będzie można obsadzić drzewami 
morwowemi drogi i różne nieużytki. 
Hodowla jedwabników — to sztuka 
niezbyt trudna, wymaga staranności 
tylko i niewielkiego nakładu, Najdorob- 
niejszy nawet rolnik na strychu włas
nej chałupy prowadzić ją może, otrzy
mując z produkcji paręset złotych 
rocznie.

Króliki i zwierzę ta  futerkowe.
Polska płaci rocznie około 60 mil

jonów złotych za sprowadzane z za
granicy futra. A przecież nawet cha
łupnik hodować może króliki, z k tó
rych to skórek wyrabiane są różne 
luksusowe futerka. Wełna królików ra
sy „angora”, białej rasy polskiej ce
niona jest zagranicą bardzo i stanowi 
jedyny bodaj produkt, który nawet w 
dzisiejszych czasach kryzysowych nic

nie stracił ani na cenie, ani na popycie.
Umiejętna hodowla królików może 

otworzyć dla rolnika polskiego nowe 
poważne źródło dochodu.

Z innych zwierząt futerkowych, dla 
drobnego rolnika zupełnie dostępne i 
odpowiednie są: piżmowce, norki, nu- 
trje i prawdopodobnie bobry kanadyj
skie, a nawet skunksy czyli śmier
dziele. Hodowla lisów srebrnych jest 
odpowiedniejsza dla większej własności 
ziemskiej, nie wymaga bowiem więk
szego kapitału i umiejętności.

Wyliczyliśmy tu  przykładowo parę 
źródeł dochodu, których stworzenie 
nie wymaga wielkich nakładów, lecz 
głównie — staranności i pracy.

Jeśli rolnik polski chce wyjść z 
obecnego trudnego położenia, musi 
szukać nowych źródeł dochodu, zasto
sować swoją pracę, umiejętność i s ta 
ranność tam, gdzie najłatwiej i naj
pewniej może ona dać dochód.

obudzony został szmerami, pochodzą 
cemi z jego gabinetu służbowego. 
Zastał on piękną baletnicę, która, jak 
się okazało, była agentką G. P. U. w 
chwili, kiedy wyciągnęła z biurka 
ważne dokumenty polityczne. Dyplo
m ata  afgański na miejscu zastrzelił 
swoją kochankę, a następnego dnia 
kazał pochować w ogródku ooselstwa. 
Zniknięcie agentki G, P. U. zauwa
żono i władze sowieckie zwróciły się 
o wyjaśnienie do dyplomaty afgań- 
skiego. Przyznał się oa do zamordo
wania tancerki, jednakowoż oświad
czył, że postąpił według prawa zwy
czajowego Afganistanu, która naka
zuje ukaranie podstępnej kobiety w 
razie złapania na gorącym uczynku. 
Dyplomata pozatem zaznaczył, że fakt 
zabójstwa miał miejsce na terenie 
poselstwa Afganistanu, a więc na te- 
ry torjum  tego państwa.

Ciekawem jest, że władze sowiec
kie, po rozważeniu całej sprawy, nie 
wyciągnęły żadnej konsekwencji i nie 
zażądały odwołania dyplomaty, ponie
waż obawiały się rozgłosu całsj afery.

Wnioski o wydanie posłów 
przez  Sejm.

WARSZAWA. Na forum Sejmu 
znajdą się wkrótce wnioski, dotyczące 
wydania posłów na tle przeprowadzo
nej przez działaczy ludowych w ub. 
roku akcji strajku dowozu. Wnioski 
o wydanie dotyczą prezesa Stronnic
twa Ludowego, Malinowskiego oraz 
posła Noska, którzy pociągnięci zostali 
do odpowiedzialności karno-sądowej 
za udział w niedozwolonej agitacji.

Za 2 milj. z ł .  zakupią Sowiety w 
Polsce wyrobów włókienniczych.

WARSZAWA. — Uzyskano w ro
kowaniach z delegacją rządu sowiec
kiego w Warszawie zgodę, że „Sow- 
polfcorg” obejmie swym planem zaku
pów w Polsce w r. 1933 pozycje 2 
miljonów złotych, przeznaczonych na 
nabycie w Polsce towarów włókien
niczych, głównie lżejszych wyrobów 
bawełnianych.

Ogólna wartość eksportu polskiego 
do Sowietów w ramach działalności 
„Sowpoltorgu” wynosić ma w roku 
bieżącym od 15 do 18 milj. zł. Przy- 
czam import sowiecki do Polski doko
nywany za pośrednictwem „Sowpol
torgu” będzie znacznie mniejszy.

Walka nad granlGą polsko-sowiecką.
WILNO. — Ludność Dołhinowa za 

alarmowana została odgłosami strza
łów i wybuchami granatów ręcznych 
po stronie sowieckiej. W edług nie
sprawdzonych informacyj, na pogra
niczu polskiem wywiązała się bójka 
pomiędzy oddziałem partyzantów 
„Bractwa ruskiej prawdy” a sowiecką 
strażą graniczną. Wynik walki jest  
nieznany.
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Dunikowski skazany na 2 lata 
więzienia.

PARYŻ. — Wyrokiem sądu Duni
kowski sostał skazany na 2 lata w ię
zienia oraz 100 franków grzywny.

Powództwo otrzymuje odszkodowa
nia w następującej wysokości: Towa
rzystwo „Finandus” 576.744 fr., p. 
van Heutz 1.325.673 fr., francuskie 
laboratorjum elektryczno chemiczne 1 
frank, hr. Sobański 540 tys. fr. i hr. 
Archangues 350 tys, fr.

Sąd uznał, iż postępowanie D un i
kowskiego należy traktować jako o- 
szustwo.

Po odczytaniu wyroku, Dunikow
skiemu zezwolono na pożegnanie się 
z rodziną, poczem został on odprowa 
dzony do więzienia.

In tensyw ne  sz k o le n ie  p i lo tó w  
w N iem czeoh.

BERLIN. Niemiecka Lufhansa  
przystąpiła do intensywnego szkolenia 
lotników w t. zw. „lotach na ślepo”, 
w  których lotnik, mający całkowicie 
zakryte m głą pole widzenia,jląduje w 
oznaczonym miejscu, z oznaczonej 
wysokości i pod danym kątem  jedy
nie przy Domocy specjalnych in s tru 
mentów. Loty te mają olbrzymie zna
czenie w czasie wojny.

W ielka a f e r a  s z p ie g o w sk a  
w C zech o s ło w ac j i .

MOR. OSTRAWA. Głośna afera 
szpiegowska w czeskosłowackich fab
rykach amunicji zatacza coraz szersze 
kręgi. Stwierdzono, że nietylko w 
pilzeńskich zakładach „Skoda”, ale i 
berneńskiej „Zdrojówce” zginęły w a ż 
ne plany konstrukcyjne.

Policja berneńska prowadzi ener
giczne śledztwo, dotychczas jednak 
bez rezultatów.

f i je d n a k  s i ę  p o ru s z a .
W b. r. przypada 800-tna rocznica 

skazania Galileusza przez Trybunał 
św. Inkwizycji za obronę i szerzenie 
nauki o obrocie ziemi naokół słońca, 
według teorji Mikołaja Kopernika.

Dnia 22 czerwca 1633 roku Gali-
DZWIĘKOWY
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D ziś i dni następnych — Najnowszy p rze b ó j  p rodukcji  franc. 

Film odsłaniający najbardziej zakonspirow ane zakątki Paryża
T ra g ic zn e  dz ie je  m ło d z iu t
kiej G inetty  i jej s io s try  C e
liny w  w er te p .  M on tm ar truPiekło Paryża

W  ro li  G ine t ty—n a jw ię k s z a  w sp ó łc z e sn a  g w iaz d a  f rancusk iego  ek ranu ,  s ły n 
n a  t rag iczk a  G ab y  M o rlay . W  roli Celiny Lina N o ro . W  ro li  w a m p ira  ulic 

p a ry sk ic h ,  zn a k o m ity  K a ro l V ane!.

N a D  RO G R A M : D e d S t f t i  d ź w i ę k o w e Ceny miejsc zwykłe.

Morderstwo, czy samobójstwo?
W  dniu 16 m aja  z a m o rd o w a n y  zos ta ł  

w  m ieszkan iu  w ła s n e m  dr. Z y g m u n t  Ża- 
reck i  z b r o d n ię  o d k ry ła  pos łu g a cz k a  dok
to ra ,  M arjanna  Kotas, k tó ra  zezna ła ,  że  
w ie c z o re m  dnia p o p rz e d n ie g o  z a m o rd o 
w a n e g o  odw iedz i ł  Z b ign iew  Rawicz, któ 
r y  n a s tę p n ie  ja k  s tw ie rd z o n o  po c iąg ie m  
p o s p ie s z n y m  o d je ch a ł  do W a rs z a w y .  
A r e s z to w a n o  go w  4 dni p o te m  w  h o te lu  
E u ro p e js k ie m  w W a rs z a w ie .  O becn ie  s t a 
n ą ł  on p r z e d  sądem  o s k a rż o n y  o z a b ó j 

stwo. Broni się sam , aczko lw iek  m óg łby  
sobie  pozw olić  na  adw oka ta .

Gdzie oska rżony  p rz e b y w a ł  od c z w a r 
tk u  17 do n ie d z ie l i  20, skoro  dop ie ro  tego 
dn ia  o gndz.  17.50 zd e c y d o w a ł  się oficjal
n ie  za m e ld o w ać  sw ój po b y t?  — p y ta  p r o 
kura to r .

Na p y ta n ie  to, o sk a rż o n y  o d p o w ied z ia ł  
spokojnie:

(da lszy  ciąg na  str .  4 ej).

Musisz zobaczyć „Czempa”

Nowości
Dziś i dni n a s tę p n y c h  

W ie lk a  o p o p ea  w o jn y  ś w ia to w e j  p. t.

W I K T O R J A  
i J E J  H U Z A R
W  rolach g łów nych: Iw a n  P e tro w ic z , 
E rn e s t  V e re b e s  a G re ta  T h e lm e r .
Nad p ro g ra m :  T y g o d n ik  d ź w ię k o w y  

F oxa .

leusz w wielkiej sali klasztoru domi
nikańskiego Santa Maria sopra Mi- 
neiva zmuszony do wyrzeczenia się 
„herezii” wypowiedział pamiętne sło
wa— „E pur si muove...” — a jednak 
się porusza!

Znów p o ż a r  ok rę tu  f ra u c u sk ie g o .
PARYŻ. Na francuskim parowcu 

oceanicznym „France”, znajdującym 
się obecnie w porcie Le Havre, wy
buchł w nocy pożar w jednej z luk
susowych kabin pierwszej klasy, k tó 
ry rozszerzył się z błyskawiczną szyb
kością na cały pokład pierwszej klasy.

Akcja ratunkowa musiała się ogra
niczyć do zwalczania ognia z od leg
łości, podobnie, jak to miało miejsce 
podczas pożaru „Atlanticu”, gdyż ol
brzymie obłoki dymu ogromnie u trud 
niały prace ratownicze.

Po dwugodzinnej wytężonej pracy 
wszystkich oddziałów straży pożarnej 
z Le Havre, udało się wreszcie ogień 
ugasić.

Większość kabin pierwszej klasy 
spłonęła doszczętnie.

W sprawie przyczyn pożaru wdro
żono energiczne dochodzenie.

l ia jw iększy  żag low iec  sz w e d z k i  
s p ł o n ą ł .

SZTOKHOLM. — We wnętrzu k a 
dłuba stojącego na kotwicy w Gote- 
borgu największego okrętu żaglowego 
szwedzkiej marynarki handlowej, 5- 
masztowca .Forest Dream” wybuchł 
pożar. Ogień objął błyskawicznie tran 
sport olejów mineralnych, które eks

plodowały, rozrywając kadłub ża
glowca.

Silny wiatr popędził tysiące iskier 
Da pobliskie domy, które zaczęły tlić 
się. Przy pomocy holowników wypro
wadzono okręt na morze, gdzie spło
nął doszczętnie. Straż ogniowa dopie
ro po dłuższym czasie stłumiła pożar 
domów.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

—Ojciec święty przyjął na audjen- 
cji znanego pisarza żydowskiego Sal
vatore Alfala, który ofiarował Ojcu 
św. egzemplarz swego ostatniego dzie- 
ła o św. Franciszku.

— P. Prezydent Rzplitej wyjechał 
do Spały.

— Przewodniczący amerykańskiej 
federacji pracy oświadczył, że w cią
gu  listopada liczba bezrobotnych w 
St. Z;ednoczonych wynosiła 11.590.000;

— Zwolnieni od kilku miesięcy 
przez lokaut robotnicy wielkiej huty 
szkła w Heilbronu rozpoczęli obecnie 
„marsz głodowy” do Hanoweru.

— Poselstwo brytyjskie w Szan
ghaju zwróciło się do władz chińskich 
i japońskich z ostrzeżeniami przeciw
ko wszelkiej akcji, mogącej narazić 
na szwank interesy brytyjskie w Szing 
W ang Tao.

— W Nordhampten (stan Massa
chusetts) odbył się pogrzeb b. prezy
denta  St. Zjednoczouych, Calvina Co- 
olidge‘a. Zwłoki złożone zostały w gro
bie rodzinnym w Plymouth.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Ten ostatni, Raul de Challins i 
szef Bezpieczeństwa szli za furgonem.

Pięć dni od zaszłych wypadków 
ubiegło.

Filip de Garennes powrócił do P a 
ryża.

Juljan  z każdą chwilą coraz bar
dziej ponury pełnił dalej służbę przy 
młodym człowieku, wzdychającym do 
chwili, w której m atka odbierze część 
miljonów ś. p. hrabiego.

Wiedział, że Izba sądowa wyrze
kła, że należało dalej postępować w 
sprawie Challins i sprawa ta wniesio
ną być ma przed sąd przysięgłych w 
bardzo bliskim już terminie.

Filip pragnąłby, aby zarządzono 
nowe poszukiwania w pałacu na uli
cy Garanciere, w celu znalezienia 
testamentu, którego istnienia przypusz
czano, lecz w obecnym stanie rzeczy 
obawiał się popełnienia jakiej niezręcz
ności, wywołując to poszukiwanie.

Po osądzeniu sprawy — mówił do 
siebie — Raul uniewinniony, powróci 
do pałacu, a ponieważ będzie potrzeb- 
nem, a nawet niezbędnem przystąpić 
do spisania inwentarza, przyczem 
moja m atka i ja  mamy prawo asysto

wać, znajdę bez trudu jakiś sprytny 
sposób, aby znaleziono testament.

Od czasu powrotu swego do Pary
ża Filip dwa razy chodził na ulicę 
Saint Dominique do mieszkania swe- 
do kuzyna.

Oba razy odźwierny zapewniał go 
o nieobecności pana de Challins. do
dając, że nie wie, kiedy powróci.

Chwilowa nieobecność i milczenie 
Raula nie zdawały się Filipowi wcale 
rzeczą nadzwyczajną.

Obie kładł na rachunek boleści, 
której bezwątpienia doświadczał wice
hrabia.

Namiętnie zakochany w Gabrjeli, 
musiał bardzo cierpieć i szukał pocie
chy w oddaleniu i samotności.

Doktór Gilbert także nie dawał 
znaku życia, ani w Paryżu, ani w 
Morfontaine, gdzie, jakby się zdawało, 
obecność jego była konieczną dla wy
jaśnienia sprawy; prokurator Rzeczy
pospolitej z Beauvais po dwakroć jeź 
dził do Kwadratowego Domu.

Niewytłómaczone zniknięcie Bene
dykta, małego garbuska, roznosiciela 
telegramów, wprawiało w stan osłu
pienia i przerażenia całą okolicę.

Śledztwo sądowe było rozpoczęte i 
prowadzone bardzo energicznie, lecz 
jak  się zdawało, nie doprowadzi do 
niczego, nie można było bowiem o- 
siągnąć żadnej wskazówki, mogącej 
poszukujących wprowadzić na dobrą 
drogę.

Benedykt wyszedł z biura poczt i

KRONIKA
KALEND Ai ,*2YK

W to r e k  10 stycznia. W ilhe lm a ,  Agat.
W sch ó d  słońca: o g. 7.43 Zachód 16.00

sftaess® d y tw ry  apt© k.
W  nocy  z p o n ie d z ia łk u  n a  w to rek :  St. 

R ynek, S iedm iu  Kamienic.
W  nocy  z w to rk u  n a  środę:  I Aleja, 

W ie lu ń sk a .

Nominacja. Inspektorem samo
rządu gminnego powiatu częstochow
skiego mianowany został p, Franci
szek Szmala, magister praw, dotych
czasowy dyrektor K. K. O. w Wołko- 
wysku.

Ferje św iąteczne. w  d n i u  16
bm. podjęta zostaje nauka we wszyst - 
kich zakładach naukowych. Jes t  to  
termin zakończenia feryj świątecznych. 
Przedszkola miejskie w dniu dzisiej
szym rozpoczęły już naukę.

Tablice orientacyjne. Tym <■
czasowy zarząd miasta, w porozumie
niu z wydziałem propagandy turys
tycznej PAT-icznej, umieści, gwoii 
orjentacji przybywających do naszego 
miasta pątników i turystów, dwie ta 
blice orjentacyjne ze szczegółowym 
planem miasta i jego okolic. Tablic 
umieszczone będą: na Nowym Rynku 
w pobliżu kościoła św. Zygmunta i u 
wylotu Alei naprzeciw parku Staszica.

Ofiara na bezrobotnych. Gro
no nauczycielskie Gimnazjum Pań
stwowego męskiego im. Romualda 
T raugutta  złożyło w naszej adm in i
stracji zł. 13 gr. 90 jako dobrowolną 
składkę na bezrobotnych za miesiąc 
styczeń.

Nauczycielstwo Częstochow* 
sk ie  zw iedza fabryki. Zarząd 
Ogniska Związku Nauczycielstwa Pol
skiego w Częstochowie, we wtorek 
w dniu 10 b. m. organizuje wycieczkę 
nauczycielską do fabryki „Częstocho- 
w ianka”, w środę, dnia 11 b. m. do 
fabryki „Union Textile” (Motty), w 
czwartek zaś dnia 12 b. m. do fabry 
ki kapeluszy.

Zbiórka każdorazowo wyznaczona 
jest w lokalu Związku (Aleja Kościusz 
ki N? 14) o godz. 9 rano, skąd uczest 
nicy wyruszą do fabryki. Pożądanem 
jest, by jak  największa liczba nauczy
cielstwa wzięła udział w wycieczkach.

Kiwo-Teatr „ftTUłWTiC**
Dziś i dni n a s tę p n e

U p o g o n i  n c z a r n ą  mas ką
W  ro li  g łów nej :  H a rry  P e e ! .

O raz  d rug i  p ro g ra m  św ie tn a  p e łn a  h u 
m o ru  k o m e d ja  p.t.

D o b r a n e  T o w a r z y s t w o
Nad p ro g ra m :  KRONIKA F ILM O W A  

P. A. T.

telegrafów z Chapelle-en Serval o wpół 
do piątej po południu.

Wiele osób spotkało go na drodze 
po Morfontaine.

Szedł do doktora Gilberta, aby od
dać depeszę.

Czy przyszedł do doktora Gilberta, 
czy Gilbert odebrał depeszę?

Oto o czem należało się dowie
dzieć.

Wilhelm i jego żona. zapytywani, 
utrzymywaii, że nie widzieli wcale 
Benedyktą, ale być może, doktór, któ
ry często przechadzał się po parku, 
przypadkiem spotkał garbuska.

Więc jedynie gospodarz Kwadrato
wego Domu mógł rozwiązać tę  zagad
kę, wybadanie jego zatem było ko 
nieczne.

Na nieszczęście Wilhelm, nie wie
dząc. gdzie się jego pan znajdował, 
nie mógł przyjść w pomoc prokurato
rowi z Beauvais.

O siódmej rano szóstego dnia Gil
bert wysiadł z pociągu w Survilliers 
zazem z panem de Challins.

Nie była to godzina dyliżansu Mor
fontaine.

Dwaj ci panowie postanowili iść 
pieszo na śniadanie do Chapełłe-en- 
Serval i tam  oczekiwać na powóz.

Natychmiast udałi się w drogę.
Kiedy wchodzili na wielką ulicę 

le Chapelle, ujrzeli liczną dość grupę 
ludzi, zebraną przed biurem poczto- 
wem.

Dyrektorka biura, stojąc na progu,

rozmawiała z kilku osobami, w k tó 
rych, po ich poważnem ubraniu i pew
nej specjalnej postawie, łatwo było 
odgadnąć sądowników.

Żandarmi z la Chapelle, wzmocnie
ni przez swych kolegów z Chantilly i 
Coye oczekiwali konno na rozkazy.

Dwa powozy stały przy drzwiach 
biura pocztowego.

— Cóż to się tam  dzieje? — za
pytał Raul doktora.

— Pewno jakaś zbrodnia została 
popełnioną — odpowiedział Gilbert.— 
Sprawiedliwość bada.

W tej chwili Gilbert z panem de 
Challins zbliżył się do grupy i starali 
się przecisnąć przez tłum , zalegający 
cała ulicę.

Ze szczytu schodów, prowadzących 
do biura, dyrektorka poczt spostrzeg
ła dwóch przybyłych.

Wydała okrzyk radości.
— Otóż i doktór Gilbert, panowie! 

— rzekła.
Sądownicy odwrócili się natych

miast i poznali nowo przybyłego.
Gilbert posłysznł wymówione swo

je  nazwisko.
W tej samej chwili szmer przebiegł 

tłum, który rozstąpił się, aby przepuś
cić doktora.

Zbliżył się z Raulem i rzekł;
— Jeżeli dobrze słyszałem, była 

tu  mowa o mnie. Czy przypadkiem, 
nie wiedząc o tem, miałbym być 
przyczyną tego zbiegowiska?

D. c. n.
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Ob|f* ©by. Delegacja łódzkich, 
aizesibii lokatorskich uzyskała poaob- 
no zapewnienie czynników miarodaj
nych w stolicy, że w dniu 1 kwietnia 
jr. b. ma wyjść zarządzenie, obniżające 
wysokość komornego o 20 proc. Po
cieszająca ta wiadomość, oby nie oka
zała się przedwczesnym Prima-Apri- 
lisem. Wierzmy jednak, że jest ona
p r a w d z iw ą .

Obniżyć opłaty pocztowe i
fo to g r a f ic z n e .  Dowiadujemy się, 
że kwestja obniżki opłat pocztowych 
r-c obniżce cen, wyrobów wódczanych 
i tytuniowych staje się aktualną. Wy 
siłki na tem  odcinku czyni Centralny 
związek przemysłowy. Również sfery 
gospodarcze czynią starania o obniżkę 
opłat telegraficznych i za rozmowy te 
tefoniczne międzymiastowe. Podobno 
starania te mają być uwieńczone do
brym  skutkiem.

Diwiekewe! ..GRANB-KIN©i iC

D z iś  i dni n a s tę p n y c h  — — N a jp o tę ż n ie j sz y  a rcy tw ó r  W ie lk ie g o  r e ż y s e r a  
W  S  V an D y k ‘a tw ó r c y  „ P o g a n in a 11. F ilm  b a rd z ie j  e g z o t y c z n y  i h a r d z ie j c ie

T r a d e r  " H o r n  C z ł O W i ę k  W A t P A  p ię k n ie j  z b u d o w a n y  rnęż-

Nad p ro gra m
c z y z n a  ś w ia t a  — o l i m p i j c z y k  JO H N N Y  WEISSMULLER 
am- N a in c w szy  ty g o d n ik  „ F c x a 11 o ra z  ak tu a ln o śc i P .  A. T.

Przypominamy. Przypominamy 
konsumentom państwowego monopolu 
tytoniowego, że cena papierosów i 
cygar uległa z dniem 1 bm. zniżce 
od 10 do 25 proc. Za niestosowanie 
się do nowego cennika detaliście gro
zi kara  pieniężna łącznie z pozbawie
niem koncesji.

Legioniści i peowiacy—cizie* 
słom najbiedniejszych. W ub.
sobotę o godz. 13 zgromadziła się 
licznie dziatwa rodziców najbiedniej
szych w świetlicy Zw. Legjonistów i 
Peowiaków (Aleja Kościuszki 10) gdzie 
^gościnnie i serdecznie powitana i ob
darowana została przez członków obu 
związków z prezesami na czele. Była 
to uroczystość choinkowa, na którą 
świetlica związku przyoblekła się w 
godowe szaty dekoracji. Wyszkolona 
przez p. Dobrowolską dziatwa szkół, 
powszechnych odegrała jasełka, wy
konała parę pięknych cteklamacyj, a 
potem atrakcja główna: św. Mikołaj 
hojną dłonią obdarował zgromadzoną 
dziatwę upominkami w postaci sma
kowitych paczek z łakociami.

Wystrzegać sto natęży. Jak
grzyby po detszczu, tak w osatnich 
czasach wyrastają na naszym terenie 
przeróżne biura dla pisania próśb i 
podań. Wszystkie one mają jeden cel: 
żerowania na ciężkiej niedoli rolnika 
i wyciskania z niego, pod pozorem 
skutecznej obrony jego praw, osta t
niego grosza na prośby, rekursy i po
dania. Urzędy państwowe i samorzą
dowe szczególnie urząd Rozjemczy 
przy Wydz. Powiat. Rolnym zasypy
wane są nieudolnemi prośbami, pisa- 
nemi przez różne biura. Dla swej nie
udolności prośby te pizeważuie nie 
odnoszą skutku, choć są bardzo kosz
towne.

Uprzedzamy rolników, aby we włas 
mym interesie unikały pośrednictwa 
podejrzanych biur piszących podania, 
jedynie w celu wyzyskania nieuzasad
nionych. Najlepiej w sprawach rol
nych zwracać się bezpośrednio do 
Urzędu Rozjemczego, który służy chęt
nie bezinteresowną radą.

EGZAMINY WSTEPNE
rozpoczyna dnia 16 stycznia r b.

Gimnazjum Związkowe

Kino „MUZA“
D z iś  i dni n a s tę p n y c h  

D ram at p o tę ż n y  o s i ln e m  n a p ięc iu  
w  14 w ie lk ich  aktach p. t.

D A G F I N
■c /ą  u Grobowiec miłości

W  r o lach  g łó w n y c h :  M. Albani. P- 
Richter i P. W egener. Nad program :  

W E S E L E  t  O W I C K I E .

Je,tvn

O G Ł O S Z E N I E .
W o b e c  n i e p o r o z u m ie ń ,  w y n ik a ją c y c h  m ię d z y  lo k a to ra m i  a  w ła ś c i c i e 

lam i w z g l  d z ie r ż a w c a m i  d o m ó w  w  s p r a w i e  o p ła t  za  b la n k ie ty  m e l d u n k o w e ,  
w y ja ś n i a  się, że: Art. 7 i 8 ro z p .  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i te j  z  d n ia  16.111.1928 
r o k u  (Dz U. R. P. Nr. p oz .  309) n a k ła d a  o b o w ią z e k  z a m e ld o w a n ia  i w y m e l d o 
w a n ia  n a  w ła ś c ic ie la  lu b  d z i e r ż a w c ę  dom u, w  k tó r y m  p o d le g ł y  z a m e ld o w a n iu  
w z g l  w y m e ld o w a n iu  w  d a n y m  c z a s ie  p r z e b y w a .  W  m y ś l  § 13 p u n k tu  5 ro zp .  
M in is t ra  S p .  W e w n .  z d n ia  16.X.1930 r. (Dz. U. R. P. Nr. 653) p o t r z e b n y c h  w  
ty m  c e lu  d ru k ó w ,  z g ło s z e ń  i k a r t  d o s t a r c z a  o sob ie  p o d le g a j ą c e j  z a m e ld o w a n iu  
w zg l .  w y m e ld o w a n iu  za zw rotem  k osztów  druków  w ła śc ic ie l  dom u ,  d z i e r 
ż a w c a  lu b  p r z e z  n ie g o  u p o w a ż n io n a  osoba .  W o b e c  p o w y ż s z e g o  o so b y  m e l d u 
j ą c e  się w in n y  u is z c z a ć  w ła ś c ic ie lo m  lub  d z ie r ż a w c o m  d o m ó w  n a l e ż n o ś ć  za  
b la n k ie ty  m e l d u n k o w e  w  w y so k o śc i  5 g ro s z y  od j e d n e j  k a r tk i ,  czy li  10 gr. 
od  o so by ,  p o z a t e m  m e ld u n k i  ż a d n y m  in n y m  o p ła to m  n ie  p o d le g a ją

______________________M A gISTR A T MIASTA CZĘSTOCHOW Y

Likwidacja jaczelki komunistycznej 
w Kiedrzynie.

C złonkow ie  Związku „Wici" prowadzil i ro b o tę  w ywrotową.
Liczne aresz towania .

Na tydzień przed wybuchem straj
ku rolnego utworzony został w Kied
rzynie Związek Młodzieży Ludowej 
„W ici”, wchodzący w skład S tron
nictwa Ludowego. Organizatorem Zw. 
„Wici" jes t  sekretarz St. Ludowego, 
Sukiennik.

Utworzenie tego Związku, wobec 
przygotowań Stronnictwa Ludowego 
do strajku rolnego, miało na celu 
spotęgowanie akcji strajkowej. „Wici" 
bowiem tworzyła młodzież o przeko
naniach najbardziej skrajnych.

Strajk rolny, jak wiadomo, nie 
udał się, ale członkowie „W ici” w y 
kazali swe walory jaskrawo, teroryzu- 
jąc  włościan, zdążających ze swymi 
produktami do Częstochowy, dopusz
czając się najprzeróżniejszych aktów 
gwałtu, a w wypadku interwencji 
policji, nie wahali się nawet atakować 
policjantów.

Oczywiście, winni pociągnięci zo
stali do odpowiedzialności karno- 
sądowej, sukcesy jednak „wiciowców” 
nie skończyły się wraz ze strajkiem 
rolnym. Część ich w liczbie 17 roz
poczęła pracę w całkiem innym kie
runku: propagandy komunistycznej.

W ten sposób w łonie „Wici" 
powstała jaczejka komunistyczna, na 
czele której stanął Antoni Nagiel, 
uchodzący za jednego z najbardziej 
zaufanych p. Sukiennika. Rozpoczęła 
się robota wywrotowa, prowadzona 
początkowo konspiracyjnie. W  miesz
kaniu matki jedDego z członków, 
Jana Polaka, odbywały się zebrania,

na które od czasu do czasu przyjeż
dżali prelegenci komunistyczni z 
Częstochowy. Naskutek powziętych 
na tych zebraniach uchwał, Kiedrzyn 
stał się terenem niezwykle silnej i 
zuchwałej propagandy komunizmu. 
Pod protekstem zabaw urządzano 
wiece, którym przewodniczyli emi- 
sarjusze Partji Komunistycznej, pe
wien żyd i żydówka.

Zuchwałość jaczejki doszła wkońcu 
do tego stopnia, że bezrobotnym obie 
cywano rozdawanie majątków ziem
skich.

Oczywiście, władze policyjne nie 
próżnowały i gdy tylko zebrano dos- 
teczne dowody ł wywrotowej działal
ności wiciowców, przystąpiono do ich 
likwidacji.

Do Kiedrzyna przybyło przed kilku 
dniami około 30 policjantów muduro- 
wych i kilkunastu wywiadowców, 
którzy przeprowadzili rewizje u agi
tatorów. W czasie rewizyj zdobyto 
olbrzymi materjał kompromitujący. W 
ręce władz dostali się: przywódca ja- 
czejki Antoni Nagiel, Jan  Polak, 
Zygmunt Godlewski, Stefan Jaworski, 
Edward Sączek. Stefan Kuzior, Zyg
m un t Wyrwał, Roman Mastalerz, Jan  
Cichoń, Kazimierz Paździor, Bronis
ław Kowalczyk. Piotr Wachel. Z po
lecenia sędziego śledczego zostali oni 
aresztowani i osadzeni w więzieniu. 
Nadto aresztowano jeszcze 5 wyw ro
towców, których jednak wypuszczono 
na wolność do czasu rozprawy sądo
wej.

go korzyści. Sam Strzelecki również 
wystawił weksle na znaczniejszą sumę.

Jak  gospodarka Strzeleckiego w y
glądała, świadczyć może fakt, iż kasa 
ogniotrwała gminnej Kasy Pożyczko
w o  Oszczędnościowej wystawiona by
ła przed kilku dniami przez komor
nika na licytację, w kasie bowiem nie 
było pieniędzy na wykupienie weksli, 
wystawionych przez gminę jednem u 
z kupców” częstochowskich z ty tu łu  
zawartej z nim tranzakcji.

Podejrzaną jest rola w tej aferze 
znanego z procesu sądowego o oszu
stwo Jana  Igiikowskiego, m ieszkań
ca wsi Belina koło Włoszczowy. Igli 
kowski był dostawcą nawozów sztucz 
nych dla gminy, która rozdzielała je 
między poszczególnych gospodarzy.

Nawozy te były dostarczone... na 
papierze, nikt ich wogóle nie widział. 
Ale Iglikowski za niedostarczone n a 
wozy miał pokrycie, część w gotówce, 
część w wekslach, które kasa musia
ła następnie wykupywać.

Dalsze szczegóły tej na wielką ska 
lę zakrojonej afery podamy w n u m e 
rze następnym.

Czyn godny naśladowania.
Funncjonarjusze policji na terenie 
Częstochowy i powiatu opodatkowaii 
się dobrowolnie na rzecz Funduszu 
Bezrobocia, z przeznaczeniem zaofia
rowanych składek na wyłączne doży
wianie  dzieci, rodziców bezrobotnych. 
Składka miesięczna wynosi 151 zł. i 
50 gr. Piękny ten czyn znajdzie n ie 
wątpliwie licznych naśladowców.

Szczegóły wielkie! afery .
w gminie Grabówka.

S siennik nie daje gwarancji.
Jeszcze jeden przykład z życia co
dziennego wzięty, dowodzący, że naj
lepszą lokatą dla wszelkich oszczęd
ności gotówkowych jest Komunalna 
Kasa Oszczędności. Nie pierwszy, aby 
jednak już ostatni przekonał się o tej 
prawdzie p. Chojnacki, właściciel ja t
ki mięsnej przy ul. Kościuszki 21, któ 

:<:emu onegdaj złodzieje, splądrowaw
szy mieszkanie (Aleja Wolności 25) 
zrabowali starannie przechowywane 
w sienniku oszczędności w sumie 
360 zł.

Stanowczo nie należy brać przykła 
,du z p. Ch., lecz pieniądze lokować 
w K. K. O.

Jak  już donosiliśmy, w urzędzie 
gminy i w Gminnej Kasie Pożyczko
wo - Oszczędnościowej w Grabówce 
wykryto olbrzymie nadużycia.

Od szeregu tygodni prowadzone 
jest przez władze dochodzenie, które 
zatacza coraz szersze kręgi. Wyniki 
dochodzenia trzymane są narazie w 
tajemnicy, zasięg bowiem afery przy
biera coraz większe rozmiary.

Współpracownik nasz, bawiąc na 
terenie gminy Grabówka, zdołał zebrać 
nieco szczegółów, rzucających światło 
na kryminalną działalność sekretarza 
tejże gminy i Gminnej Kasy Pożycz
kowo - Oszczędnościonej, Władysława 
Strzeleckiego oraz jego wspólników, 
nazwisk których ujawniać narazie nie 
możemy. Jak  wiadomo Strzelecki oraz 
wójt gminy, Synowski, zostali aresz
towani i przebywają obecnie w wię
zieniu.

Kilka słów warto poświęcić osobie 
długoletniego sekretarza gminy, S trze
leckiego, głównego bohatera tej afery.

Strzelecki przybył do Grabówki w 
r. 1920 i objął stanowisko pomocnika 
sekretarza. Do r. 1927 wywiązywał 
się ze swych obowiązków sumiennie. 
Potem jednak wkroczył na maaowce.

Popchnęły go do tego przestęp
czego kroku karty i kobiety... Pensja 
nie starczyła na rozwiązłe życie, wo
bec czego, opanowany temi zgubnemi 
namiętnościami, począł pożyczać sobie 
pieniądze z kasy gminnej, a następ
nie z kasy pożyczkowo-oszczędnościo 
wej, do których, Jako sekretarz miał 
zawsze dostęp. Nadto przystąpił Strze-

Z teatru kameralnego.
Dziś. w poniedziałek, 9 6 m., o 

godz. 20-tej znakomita, sukcesowa 
sztuka Marji Morozowicz Szczepkow
skiej: .Sprawa Moniki”, entuzjastycz
nie przyjęta przez publiczność, w zna- 
komitem wykonaniu pań: Ceranki, Gal- 
lowej i Kopijowskiej. Bilety w cenie 
od 1 zł. są do nabycia w kasie teatru.

W przygotowaniu arcydzieło zna
komitego dram aturga rosyjskiego, Gor
dina: „Estera, żona Rapaporta.

— Pokłosie złodziejskie.
— P. Izraelowi BerliDerowi (Ogro

dowa 3) skradziono ze sklepu imadło, 
wartości 25 zł.

41—5Tanie źródło  
manufaktury!

Jeśli pragniesz nabyć tanio w sze l
kiego rodzaju manufaktury, 

to tylko w firmie
L. LEPERMAN. Alela 7.

lecki do budowy willi w Grabówce, 
na którą poszły również pieniądze z 
obu kas. Willa została nadzwyczaj 
konfortowo urządzona, a wykończenie 
jej całkowite nastąpiło na jesieni ro
ku ubiegłego.

Tu został wciągnięty do afery soł 
tys wsi Koionja—Kiedrzyn, Godlawski. 
Otrzymał on z Banku Rolnego po
życzkę w wysokości 3.500 zł., na za
bezpieczenie której wystawił własne 
weksle. Gdy suma ta nadeszła do 
do Godlewskiego zwrócił się Strzelec
ki, oświadczając, że pożyczkę zabierze 
on (Strzelecki) na wykończenie willi, 
proponując jednocześnie, by Godlew
ski sumę tę (3 500 zł.) wziął z pie
niędzy gminnych, które, Godlewski 
jako sołtys, zainkasował od ludności 
na poczet podatków. Tranzakcja zos* 
tała, oczywiście, zawarta i Godlewski 
dopuścił się przestępstwa przywłasz
czenia pieniędzy skarbowych, 
te/ Ja k  dotąd stwierdzono, w kasie 
gminnej brak jest 15.649,73 zł., zaś 
w Gminnej Kasie Pożyczkowo Oszczęd
nościowej około 8 tys. zł. Tyle wyka
zują księgi. Nadużycia są jednak o 
wiele wyższe, w samej Kasie Pożycz- 
kowo-Oszczędnościowej sięgają one 
około 60 tys. zł. Na pokrycie tej su 
my znajdują się weksle, ale weksle 
bezwartościowe, wystawcy bowiem i 
żyranci żadnego wogóle majątku nie 
posiadają, tem samem  ściągnąć od nich 
poszczególnych sum nie można.

Pożyczki były udzielane w nad
miernej wysokości i tylko za protek
cją Strzeleckiego, który czerpał z te-

Obwieszczenie Nr. 2930 32.
Kom ornik p rzy  S ą d z ie  Grodzkim rew .  

IV  p ow . C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C zęs to ch o 
w ie  za m ieszk a ły  na  za sa d z ie  art. 1030 P. 
C., og łasza ,  iż  w  dniu 31 s ty c z n ia  1933 o 
g o d z in y  10 z rana w e  w s i  K aw odrza ,  gm.  
Grabów ka, p ow . c z ę s t o c h o w s k i e g o ,  w  
m ie jsc u  p r z e c h o w a n ia  p rz ed m io tó w , w  
p o m ie sz c z e n ia c h  f irm y „Z ak ład y  C era
m ic z n e  K aw od rza11 za d łu g  f irm ie  „Biuro  
K o m iso w ej  S p r z e d a ż y  C e g ły  -  B ern a r d  
M a rk o w icz11 w  C z ę s to c h o w ie ,  o d b ę d z ie  
s ię  sp rze d a ż  p r zez  l icy ta c ję  pub liczn ą  ru
ch om o śc i ,  o sz a c o w a n y c h  na 2.000 zł. , n a 
le ż ą c y c h  d o  t e j ż e  f. „Zakł. Cer. K a w o d 
r z a 11, a m ia n o w ic ie :  100.000 c e g ł y  su ro w ej .

D nia  5 s ty czn ia  1933 roku.
Kom ornik S ą d o w y  ST. STODÓŁK1EW1CZ.

Obwieszczenie Nr. 3721-32.
K om ornik  p rzy  S ą d z ie  Grodzkim  rew .  

IV  p ow . C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o 
w ie  z a m ie s z k a ły ,  na za sa d z ie  art. 1030 P. 
C., og łasza ,  iż  w  dniu 14 lu te g o  1933 o 
godz.  10 z rana w  C z ę s t o c h o w ie  p rzy  ul. 
św . K azim ierza  Nr. 12, w  m ie j s c u  p r zech o  
w a n ia  p r z e d m io tó w  w  m ie s z k a n iu  JANA  
P A  W E Ł K IE W IC Z A  za  d łu g  S ta n i s ła w o 
w i  P ta sz y ń sk ie m u , o d b ę d z ie  s ię  sp r z e d a ż  
p r z e z  l icy ta c ję  p u b liczn ą  ru ch o m ośc i ,  o-  
s z a c o w a n y c h  na 550 zł.  n a le żą cy c h  do  t e 
g o ż  Jana P a w e łk ie w ic z a ,  k m ia n ow ic ie :  
m eb li .

D n ia  4 s ty cz n ia  1933 roku.
K om ornik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ.

Biuro Dzienników i O g łoszeń

„RENOMA”
wl. MARIAN Ż UKOWS KI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, te l. 448.
PRZYJMUJE: O g ło sze n ia  do w sz y s tk ich

pism  krajow ych  i z a g ra n icz n y c h .
DLF  .................  ' *“POLECA: D zien n ik i i c z a so p ism a  kra

jo w e  i zag ran iczn e .  
SPRZEDA JE: W y r o b y  t y t o n io w e ,  pa
p iero sy ,  oraz  zn aczk i s t e m p lo w e ,  p o c z 

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i SO L ID N A .

Ta p c z a n -o to m a n e  w  d ob ry m  s ta n ie  
kupię. Z g ło sz e n ia  do A d m in is trac j i  

„ S ło w a 11 pod „T ap czan11 56—1.
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6 żołnierzy i 1 dowódca.
Republika Andorra „dozbraja s ię".

Z K R A J U .
M ałż eństwo  a skrytka bankowa.

Poważny i szanowany kupiec w 
Piasecznie, Mendel Rotkopf, ożenił 
się przed trzema miesiącami z m ło. 
dą 20-letnią panną. W małżeństwie 
musiało coś szwankować, albowiem  
Rotkopf zgłosił się do warszawskiej 
policji i zameldował, że młodziutka 
jego żona skradła mu klacz od safesu 
w Polskim Banku Przemysłowym i 
przybywszy do banku, zabrała całą 
zawartość skrytki, w której znajdowała 
się biżuterja i papiery wartościowe 
na ogólna samę 6,000 złotych i ulot
niła się w niewiadomym kierunku.

Policja wszczęła poszukiwania i 
panią Rotkopf odszukano i stawiono 
przed oblicze sędziego śledczego, do
kąd wezwano też strapionepo mał
żonka. Pod wpływem interwencji sę
dziego śledczego małżonkowie się 
pogodzili i w najlepszej (oby stałej) 
zgodzie wrócili do Piaseczna.

Krwawy rabunek 40  groszy.
We wsi Wrzask, gminy Biała, po

wiatu brzezińskiego dokonano zuchwa
łego napadu bandyckiego, który w 
krwawym występie bandytów przy
niósł im w zysku 40 groszy.

Do zagrody Stefana Białka we wsi 
Wrzask wkradło się 4 zamaskowa
nych opryszków. Jeden zapukał do 
okna, a gdy Białek roztworzył drzwi 
wpadło 4 ch rabusiów, którzy mieli 
chustkami pozasłaniane twarze.

Rabusie steroryzowali domowników  
i zamknęli ich w piwnicy, pozosta
wiając jedynie Białka, którego biciem  
poczęli zmuszać do wskazania kry
jówki domniemanej gotówki.

Białek, który istotnie nie posiadał 
pieniędzy, mimo razów nie mógł za
dość uczynić żądaniom bandyckim, 
tak, iż ci obszukali mieszkanie, zra
bowali 40 gr. i pozostawili okrwawio
nego Białka i zbiegli.

Powiadomiona o zuchwałym w ys
tępie bandyckim policja zarządziła 
energiczną obławę.

Tajemnica zagin ięc ia  
przem ys łow ca  f i l m o w e g o .

Wiele dni upłynęło już od chwili 
niespodziewanego zaginięcia właści
ciela biura kinematograficznego w 
Warszawie, J. Ch. Lindenbauma, a 
mimo to sprawa ta nadal jest zagad
ką.

Znany jasnowidz, inż. Ossowiecki, 
oświadczył, iż „Lindenbaum nie żyje'’, 
nie wskazał jednak miejsca, gdzie e- 
wentualnie zaginiony znajduje się.

Obecnie okazuje się, że Linden-

Coraz częściej wchodzi w użycie 
nowotwór językowy: dozbroić się. Wy 
mawiając ten wyraz ma się na myśii 
Niemcy, które wciąż prawią o rozbro
jeniu się — innych, a naprawdę m y
ślą o — dozbrojeniu się, o zwiększe
niu swej siły zbrojnej.

Otóż jest państwo, które już speł
niło ten ideał nacjonalistycznych Nie
miec, a mianowicie „dozbroiło się.” 

Państwem tem jest Andorra, lili
puci kraik w Pirenejach, które od 
wielu set lat pozostaje pod protekto
ratem Francji, ale pozatem utrzymuje 
swą niezawisłość „państwową”.

Andorra postanowiła się „dozbroić”. 
Stanowi to istny przełom w tem „pań
stw ie”. Bo Andorra” chlubić się może 
tem, że jest jedynym krajem w Euro
pie, który od 1.000 1st nie prowadzi 
wojny, nie zna wogóle, co to wojsko 
lub choćby policja. Mieszkańcy tego 
kraiku spokojnie polegają na ojcach 
rodzin i dorosłych mężczyznach, z któ
rych każdy posiada broń palną.

Ale większość „rady stanu” uznała

baum w czasie, gdy był jeszcze „na 
wozie”, zapoznał się z piękną nie
wiastą.

Po pewnym czasie o tajemniczym  
romansie dowiedziała się rodzina, choć 
Lindenbaum starał się utrzymać w 
dyskrecji. Bardzo często L. wyjeżdżał 
do swej kochanki na prowincję i ba
wił tam po parę dni. Widziano ich 
nawet w Warszawie kilkakrotnie, w 
wytwornych lokalach.

W tych dniach rodzina zaginione
go, przypomniawszy sobie szczegóły 
romansu L , doszła do wniosku, że 
musiał on uciec zagranicę wraz z ko
chanką. Natychmiast wysłano do 
miejsca zamieszkania owej pani krew
nego i ustalono, że dama ta wyjecha
ła w dniu, gdy Lindenbaum zaginął.

Stwierdzono coprawda, że Linden
baum nie wyrabiał sobie paszportu 
zagranicznego, tem nie mniej przy
puszczenia o ucieczce stają się naj- 
prawdopodobniejszemi.

ZE ŚWIATA.
Afera a la Koepenick  16 - le tn iego  

ucznia gimnazja lnego .

Słynny kapitan z Koepenick, szewc 
Voigt, był już starcem, gdy „opano
w ał” ratusz miasta w pobliżu Berlina, 
„aresztował” burmistrza i owładnął 
kasą miejską.

Ale by 16 letni chłopak potrafił o-

ten stan za nienowoczesny, boć prze
cie Monaco lub San Marino też posia
dają własną „siłę zbrojną”. Postano
wiono zatem stworzyć własną „armję”.

I stworzono ją w sile... 6 żołnierzy 
i jednego dowódcy. Uszyto dla nich 
mundury, wzorowane na francuskich 
„strzelcach alpejskich”, sprowadzono 
z Metz sierżanta, jako instruktora, za
kupiono siedem rewolwerów wojsko
wych. Przez siedem miesięcy instruk
tor ćwiczył tę miniaturową „armię” 
we wszelkich kunsztach wojskowości, 
a też i służbie bezpieczeństwa, bo od- 
dzialek andorski ma być równocześnie 
wojskiem i policją.

Jednak prawdopodobnie nowa ar- 
mja” Andorry nie wiele będzie miała 
do roboty. Przypuszczalnie „dozbro
jone” państwo nie wypowie wojny 
swym sąsiadom t. j. ani Francji, ani 
Hiszpanji — a co do służby policyjnej 
to też nie na wiele „armja” się przy
da: bo Andorra od dziesiątków lat nie 
przeżywała żadnej poważniejszej afe
ry kryminalnej...

kpić całe otoczenie, by uczniowi gim 
nazjum w tyrolskim Insbrucku uwie
rzono, że jest... oficerem chińskim — 
to zaprawdę lepszy jeszcze „trick”, 
niż osławionego kapitana z Koepe
nick.

Syn urzędnika z Insbrucku, 16-let- 
ni Jaś, uczeń tamtejszego gimnazjum, 
czytał ostatnio o komplikacjach na 
Dalekim Wschodzie. Postanowił więc 
„pomagać” słabszym Chińczykom... 
Zwiał z domu rodzicielskiego i „na 
darmochę” pojechał pociągiem towa
rowym do stolicy Bawarji.

W Monachjum przystąpił do szo
fera taksówki i zażądał, by go od
wiózł do Berlina. Przedstawił się jako 
chiński oficer wezwany telegraficz
nie do poselstwa chińskiego w Berli
nie. Choć Jaś nic „azjatyckiego” nie 
m iał w wyrazie twarzy, a w swem  
sportowem ubraniu i zielonym kape* 
lusiku z piórkiem wyglądał jak typo
wy chłopak tyrolski — szofer zgodził 
się na propozycję zawiezienia „Chiń
czyka" do Berlina. Za przejazd zażą
dał 420 marek. Jaś oświadczył, że su
ma ta zostanie wypłacona przez po
selstwo chińskie...

O północy ruszyła taksówka z Mo
nachjum i nazajutrz w południe do
tarła do Berlina i zatrzymała się przed 
gmachem poselstwa chińskiego. Jaś 
wszedł do gmachu i zgłosił się na 
ochotnika do wojska, walczącego w 
Mandżurji z oddziałami chińskiemi.

Oświadczono mu jednak, że jest jesz
cze za młody na tak egzotyczne prze
prawy.

Gdy Jaś wyszedł z gmachu i po
prosił szofera, by go odwiózł do krew
nego, mieszkającego na przedmieściu, 
który zapewne zapłaci 420 marek — 
szofer dopiero zmiarkował, że dał się  
nabrać... Wezwał posterunkowego po
licji, a w najbliższym komisarjacie ca
ła prawda się wydała.

Ze 16 letni obieżyświat chciał się 
wydostać w daleki świat — to osta
tecznie nic niezwykłego; pociąg ro
mantyczny zmącił tu granicę między 
rzeczywistością a marzeniami. Ale, że 
praktyczny szofer wielkomiejski dał 
się nabrać temu chłopakowi, udające
mu... chińskiego oficera — dowodzi 
tylko, jak niezgłębione są rozmiary 
głupoty ludzkiej.

U i s ł p p ?  dziś przez R a d je ?
W A R S Z A W A  10 styczn ia.

11.40 Codz. P rz e g l. P ra sy  P o lsk ie j. 11.50 
Kom. m e teo r . Gł. W ojsk . S t. M e teo r , dla 
kom un ik , lo tn . 11.58 S y g n a ł czasu . 12.05 
P ro g ra m  n a  dz. n as t. 12.10 P ły ty  g ram of.
13.20 U rz. kom . P. I. M. 15.10 Kom. P ań stw  
In s t. E k sp o rt. 15.15 Kom. gospod. 15.25 
C hw ilka lo tn icza. 15.30 Kom. P ań stw . U rz . 
W y ch . F iz i P aństw . Zw. S p o rt 15.35 
W ś ró d  książek . 15.50 P iosenk i. 16.25 O d
czy t' 16.40 O dczyt, z K rakow a. 17.00 K on
c e rt. 17,55 P ro g ra m  n a  dz. n a s t  18.00 Mu
zy k a  lekka  19.00 R ozm aitośc i. 19.20 Bież. 
w iad . ro ln . 19.30 F e lje to n  m uzyczny . 19.45 
P ra s . Dz. R adj. 20.00 K oncert. 21.00 W iad . 
sp o r. 21.05 D od. do P ra s  Dz. R adj. 21.10 
D. o. k o n ce rtu . 22 00 K w an d ran s lite ra c k i. 
22.15 M uzyka tan . 22.55 U rzęd . kom . P.I.M. 
o raz  kom . p o licy jn y . 23.00 M uzyka tan .

K A TO W IC E  10 styczn ia.
11.40 C odz, P rz e g l. P ra sy  P o lsk ie j i kom. 
m e te o r , z W a rsza w y . 11.58 S y g n a ł czasu. 
12.10 P ły ty  g ram of. 13.15 Kom. g o sp o d .
13.20 Kom. m e teo r , z W arsz . 15.lO T ransm . 
z W arsz  15.50 B ajeczk i. 16.05 In te rm e z z o  
m uz. 16.25 O dczy t. 16.40 O d cz y t z K ra k o 
w a. 17.00 K o n ce rt. 17.55 P ro g ra m  n a  dz. 
nast. 18.09 M uzyka lekka. 19.00 O dczyt. 
19.15 R ozm aito śc i. 19.15 Kom. sp o r t. 19.30 
T r. z W a rsz . 22.15 P ro g ra m  n a  dz. nast.
22.20 T ra n sm is ja  z  W a rsza w y .

ZĘBY, ko rony , m ostk i, — w praw ia 
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdy i  im niewolno dotykać się pacjentów

(D z . U st. N r. 54 p o z . 476)
B ro s z u rę  w y ja ś n .— o trz y m a ć  m o ż n a  w  k s ię g a rn ia c h , 
w  A d m in is t r a c j i  p ism a  „C z y sto ść "  lub  od  a u to ra  L e 
k a rz a  -  D e n ty s ty  M ICH A ŁA  G R EJN IE C A  w  C zę sto 
chow ie* A le ja  N ajśw . P a n n y  M a rji (I  A le ja )  n r .  10.

Kr a w c o w a  p ie rw sz o rz ę d n a  p rz y jm u je  
szy c ie  w  w ięk szy c h  dom ach , e w e n tu 

a ln ie  n a  w y jazd . W iad o m o ść  w  m a g az y 
n ie  obuw ia  Cz. T ro m cz y ń sk ieg o , ul. K oś
c iu szk i Nr. 13.

Ra tle re k  su czk a  3 m ie s ię cz n a  do sp rz e  
d an ia  św . B a rb a ry  15/17 Jan icka .

Morderstwo
czy samobójstwo?

—  N a pytanie to  ob ecn ie od p ow ie
dzieć n ie  m ogę.

N aprężenie na sa li w zrosło , oczy  
w szy stk ich  sp o czę ły  na ob liczu  proku
ratora.

—  A  m oże oskarżony w tajem n iczyć  
sąd, jakim  był tem at jego rozm ow y z 
zam ordow anym ?

—  I na to pytan ie odpow iedzi dać  
nie m ogę.

Prokurator w ięcej pytań n ie  za d a 
w ał.

—  O skarżony m u si zrozum ieć, że  
uchylając s ię  od daw ania w yjaśn ień  
na pytania sądu , u tw ierdza sąd w  
przekonaniu o jeg o  w in ie  — poucza  
przew odniczący oskarżonego.

—  W iem  o tem . Tw.ierdzę, że nie  
zam ordow ałem  doktora Ż ireck iego .

—  Sąd n ie m oże pow odow ać się  
ty lk o  dobrą w iarą w zeznan ia  osk ar
żonego. N iew in n ość  m u si być n iezb i
cie udokum entow ana.

—  W ina m oja —  m ów i spokojn ie  
oskarżony —  d ow ied zion ą m i przez 
śled ztw o  n ie zosta ła . P rzeciw k o  m n ie  
przem aw iają jed y n ie  ok o liczn ości, że  
b yłem  ostatn im  cz łow iek iem , który  
o d w ied ził doktora bezpośrednio przed 
tragicznym  jego  zgonem . N ie dow odzi 
to jednak, abym  ja  w ła śn ie  m u sia ł 
popełn ić to m orderstw o. Na m iejscu  
zbrodni, obok zw łok  doktora znalezio

no rew olw er, będący w łasn ośc ią  zab i
teg o . S tw ierdzono, że  kula, która prze
cięła  pasm o życia  doktora Ź areckiego, 
pochodziła w ła śn ie  z teg o  rew olw eru . 
M ożliw ość w ięc  sam obójstw a lo g ic z 
n ie istn ieje . N ie  m oże przeciw ko m nie  
przem aw iać brak przedśm iertnego  z e 
znania denata. Sam obójca m ó g ł d zia 
łać , i działa ł prbw dopodobnie pod 
w p ły w em  siln ego  w zruszenia.

N ie m oże przeciw ko m nie przem a
w iać  rów nież fakt m ojego w yjazdu do 
W arszaw y i aresztow ania m nie po u- 
p ływ ie  czterech dni. N ie  ukryw ałem  
s ię  bow iem  przed policją, ani jej u n i
kałem . Do ch w ili aresztow ania  byłem  
człow iek iem  w oln ym  i m ia łem  prawo  
rozporządzać sw ą osobą.

N ie m oże rów nież św ia d czy ć  o m o 
jej w in ie , że w ażne, z honorem  m oim  
zw iązane pow ody n ie  pozw alają m i 
w yjaw ić , gd zie  i w jak ich  w arunkach  
sp ęd ziłem  czas od ch w ili w yjazdu do 
m om entu aresztow ania  m nie.

G dyby n ie  fata ln y  zb eg  o k o licz 
ności, który spow odow ał rzucenie na 
m nie podejrzenia, szczegó ł ten byłby  
nikom u nieznany, jak n ieznane są  
szczeg ó ły  życia  pryw atnego innych  
obyw ateli.

Ś ledztw o, badanie św iad k ów , o b ec 
ny przewód są d o w y  nie w yk aza ł, a 
bym , jako cz łow iek  w  stosunku  do 
człow iek a , był za in teresow anym  w poz
baw ien iu  życia  doktora ja reck ieg o , 
abym  ze śm ierci jeg o  m ógł osiągn ąć  
jak ieś korzyści m aterjalne, albo natury

m oralnej.
N ie pałałem  do zm arłego żądzą  

zem sty  i n ie  zagrabiłem  jego m ien ia .
Pan prokurator, z taką b ezw zg lęd 

n ością  u siłu jący  u dow odnić m i w in ę , 
nie zadał m i najw ażn iejszego  pytania. 
O dpow iedź na to pytan ie b ezw zg lęd 
n ie przem aw iać będzie przeciw ko  
m nie.

P ew n y jestem , że pan prokurator 
w ażkie to p ytan ie przygotow ał na za
koń czen ie , by zm iażdżyć n im  m oją  
sam oobronę.

D latego  n ie pytaDy odpow iem  sam .
N ie chcę ta ić , że  do zm arłego, za 

jego  życ ia , ży w iłem  n iech ęć , a raczej 
pogardę. D atuje się  to od w ie lu  lat, 
od czasów  stu d en ck ich , L ecz pogarda  
ta n ie  w yrażała  się  w  u czu ciu , żąda- 
jącem  pom sty.

Jak wielu" ludzi, tak i ja zastoso
w ałem  do zm arłego  m etodę pogardli
wej obojętności. Poprostu u n ik a łem  
zetk n ięcia  s ię  z doktorem , a gd y  z m u 
szony b y łem  do tego , ograniczałem  
się  w ted y  do p rzyjętych  form  p o w 
śc ią g liw ej e ty k ie ty  tow arzyskiej.

D latego  w śled ztw ie , sk ierow anem  
przeciw ko m nie, w tej spraw ie, is tn ie 
je  luka. Brak tych  punktów  styczn ych , 
któreby pozorow ały m ożliw ość  za in te
resow ania m ego  w u su n ięc iu  ze ś w ia 
ta doktora Ź areckiego. Brak jest w  
śled ztw ie  m otyw ów , u sp raw ied liw iają
cych  sk ierow an ie  przeciw ko m n ie  p o 
dejrzenia o dokonanie m ordu.

' Z pośród w ie lu  znajom ych zm arłe

g o  ja n ie prow adziłem  % n im  żadnych  
in teresów , n ie  ży łem  z n im  to w a rzy s
ko . W ięc  sam a okoliczność, że  ż y w i
łem  dlań n iech ęć  i pogardę n ie  m oże  
być potraktow ana, jako pobudka do 
w ykonania  zbrodni.

Gdy oskarżony sk oń czy ł sw ą  m o 
w ę  sam oobrończą, prokutator zadał 
m u jeszcze  jedno pytanie:

—  W yzn an iem  sw em  o u czu cia ch  
pogardy i n iech ęc i, jak ie  osk arżon y  
ży w ił do zam ordow anego, u ła tw ił o s 
karżony trybunałow i m ożn ość zaw yro
kow ania  o jego  w in ie . M ożeby, id ą c  
nadal po lin ji szczerości w yznań sw y c h , 
zech cia ł oskarżony w yjaw ić  są d o w i, 
co go  sk ło n iło  do p rzezw y ciężen ia  
ty ch  u czu ć  pogardy i n iech ęc i tak d a 
lece , że zd ecyd ow ał się  odw ied zić  sw ią  
ofiarę n iesp od zian ie  i to w  porze b y 
najm niej n ie  w łaśc iw ej dla sk ła d a n ia  
w izy t oficjalnych?

—  O w szem , będę szczerym , p an io  
prokuratorze —  zaw oła ł siln y m  g ł o 
sem  oskarżony —  i aczk o lw iek  zn ie  ■ 
w olony je stem  zachow ać w  ta je m n ic y  
pow ody, które m nie sk ło n iły  do od ■ 
w ied zen ia  ow ego  dnia doktora w  je g o  
m ieszk an iu  i n ie  m ogę w y ja w ić  tr e ś 
ci naszej ostatn iej z nim  rozm ow y, t o  
jed n ak  w yznaję, że rozm ow a ta m o 
g ła  spow od ow ać sam obójstw o doktora  
Źareckiego!

O św iadczen ie to w y w oła ło  w ie lk io  
w rażen ie w śród sęd ziów  i p u b licz 
n ości.

C. d. n.
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